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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych. i Zagranicznych,wyno= 
81: a) w Warszawie rocznie: 
rs.; 7. kop. 20. (złp. 48); b) 
kwartalnie. rs. 1 kopiejek 80 
(złp,,12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) 


Z Petersburga d. 13 (25 lutego), 

Przez Rozkazy dzienne  Czsakstur w wydziale słu- 
żby cywilnćj, 27 stycznia, starszy pomocnik sekreta- 
rza Cgółnego zgromadzenia trzech pierwszych | berol- 
dyjnegó departamentów rządz. senatu, sekretarz kol- 
legidlny: Przecławski; za wysługę lat, w liczbie. innych, 
podwyższony do rangi radcy honorowego; ze starszeń= 
stwem! z dnia 13go września: 1857 roku:——30 stycznia, 
strapczy Spraw policyjnych” w. Petersburgu, assesor 
kollęgialny Lega, przemieszczony. zostaje na urzędnika 
do, poruczeń szczególnych /przy „St. Petersburgskim 
wojennym jenerał-gubernatorze.—6go lutego; za wysłu- 
gę lat, podwyższeni zostają do rang: radcy, stanu, rad- 
cy kolegialni: Pgdolski gubernialny lustrator, Czajlko: 
wski i radca Podolskićj izby dóbr Państwa Popow; 
radcy kollegialnego, radca takiejże izby Wołynskiej, 


radca dworu Dowgird, radcy dworu, asssor takiejże. Iz- 


by Mińskiej, asseęsor kollegialny Niranów, 

Zdania Rady Państwa Naj w y ż € j zatwierdzane: 
"9 21 grudnia 1857' r, Janowi-Antoniemu (żch imión) 
ż synami: Władysławem-Edwardem j2ch imion), i Mi. 
chałćm-Flekardem- Wilhelmem (3ch imion) i Miebałówi 


chałem -Antonim- Wilhelmem-Elehardem (5ciu imion) 
i Antonim - Michałem - Gottliebem-Jerzym - Elehardem 
(5cia imion) Kelles- Ifrauz0 om, pozwolić zażywać tytu- 
łu baronów i zapisać ród ich do Piątej Części Xięgi 
Wywodowćj, ze względu, że przywilejem Króla Pol- 
skiego Stefana z dnia 18 lutego. 1585 roku, tytuł ten 

nadany? przodkowi. ich Elehardowi. Kelles- Kraus, 
że pochodzenie wyżćj poszczególnionych osób od te- 
go przodka i nieprzerwane używanie tytułu baronów, 
zostało należycie udowodnione, 

2) 17 grudnia 1857 r. Stanisław-Marek (2ch imion), 
Kazimierz-Joachim (2ch imion), „synami: Franciszkiem, 
Jakóbem, Kazimierzem i Adamem, i Konstańtyn-Pa- 
weł (2ch imion) Sambor'owie, po wykreśleniu ze spisu 
mieszczan, mają być powróceni do pierwotnćj przód- 
ków ich godności szlacheckićj 1 ród ich zapisany do 
Szóstćj Części Xięgi Wywodówćj, ze względu, że przo- 
dek tego rodu, Grzegorz Sambor; 'w'1592 roku, był 
przez Króla Zygmunta III zatwierdzony w:godności 
szlacheckiej, żej onsam;y syn i'iwnuk Grzegorza, posia- 
dali szłacheckie, zowłośćiańami, majątki, 

113) Tegoż.dnia. , Kazimierz Kuszłejko, który: udowo- 
dnit, należenie swoje do „rodu Kuszłejków, uznanych 
przez byłą heroldją w roku 1844 za rodowitą szlachtę, 


7 nn 


| io NOTATKI Z PODRÓŻY... 


przez 
„Ludwika Niemojowskiego. 
s1 ary sisu WYJĄTEK DRUGI, | 


CUES (Og dalszyj: "|. 
(Patrz Ne. Kroniki 6 1.) o 


} f NT sq 

Najznakomitsi ludzie, najwięksi uczeni, znaj- 
dowaliupódobanie>w ktotochwilach Pulcinel- 
la. Sławny filozof Piotr Bayle, porzucał czę- 
stokroć uczone xięgi, igodziny, dnie całe prze- 
pędzał na słuchaniu niewyczerpanyeh; dowci- 


pów tego ulubieńca ludu; a Currens; jeden 


z najznakomitszych mówców angielskich ze- 
szłego, stulecia, 'd0 tego stopnia. posunał swe 
zamiłowanie w.Owćj, igraszce, iż przyjąwszy 
ina siebie w.sz0pce marjonetek role Puleinella, 


| odgpywat ją. wybornie na placu, targowym 
w, 


ewmarket, z wielką pociechą widzów nie 
wiedzących, iż dowcipy. dochodzące jch uszów 
'ź poza zasłony kuglarza, płyną z ust jednój 
z największych znakomitości jaką przyszłóść 


Wineeńtema* (Żch imion), z synami: Wandalinem-Mi: . 


m A m A O AA OO OZ WZ OZ A OE CA OPOWIE DOE EDO MEI CO ROZA 
z X | AAA 20 W ZZ _ PE ZETA OZ EE OZ E W E EE ES OTTO e e a WO TO O TE aE ET A n a O. 


22 Lutego 
© Marca 


Warszawa, Sobota 


Rok 1858. 


Na prowincji .wKrólestwie. 
2 pocztą rocznie rs. 12 (złp. 


80); kw. iezr$ 8 (złp. 20). 
W, Cegaasziwte! tąży hama o- 
płata An provi Kró- 
Jestwi0etz dodhnier 4 ró- 
eznie\ub I kSyrtalni za ko 


1. 


ma być wykreślony że spisu jednódwórców, i ród jego 
zapisany do Szóstej Części xięgi Wywódówej. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa. Polskiego. 

(L. Przez wozporządzenia kom, rząd. i władz.odziel- 
nych, w wydziale Kom. R: S.W., i D. w zarządzię zą- 
kładów dobroczynnych, mianowani: rzeczywisty radcą 
stanu baron Fersen, prezydujacym w radzie:szczegóło- 
wej instytutu św. Kazimierza w Warszawie; właściciel 
dóbr hr. Józef: Skarbek, prezydującym w radzie opie: 
kuńczćj zakładów dobroczynnych „powiatu Włocław- 
skiego; radca stanu Teódor Heinrich, prezydującym 
w radzie szczegółówej szpitala ewangelickiego w War- 
szawie; właściciele dóbr: Jan Nepomucen Jaskotćski, 
prezydującym zaś Stanisław Jabłoński; członkiem rady 
opiekuńczej zakładów dobroczynnych powiatu Raw: 
skiego; właściciel: dóbr Władysław Bielski, prezydująć 
cym' w radzie! opiekuńczćj” zakładów dobroczynnych 
powiatu Miechowskiego; emeryt Karo] / Jowszyc, : pre- 
zydującym w radziesopiekuńeźćj zakładów: dobróczyn: 
nych powiatu Maryampolskiego; lekarz: Artur Wierz; 
bowski, | lekarzem. ordynującym w szpitalu Dzieciątka 
Jezus; lekarz Henryk Obrębski, lekarzem ordynującym 
w szpitalu św; Rocha w Warszawie; właściciel dóbr 
Anatol Nakwaski, członkiem rady opiekuńczćj zakła- 
dów dobroczynnych pow. kŁowickiego; pomocnik na- 
czelnika pow. Konińskiego Franciszek Bakowicz, człon- 
kiem rady opiek. zakładów dobrocz. pow. Konińskie- 
go; Antoni Pagowski, ezłonkiem rady opiek. zakładów 
dobrocz. pów. Wieluńskiego; właściciel dóbr Michał 
Bogusławski, członkiem rady opiek. zakł. dobrocz. 
pow. Bialskiego; dzierżawca dóbr Hipolit Gorazdow- 
ski; członkiem rady opiek. zakł. dobrocz. powiatu Ra- 
dzyńskiego; właściciel dóbr Teodor Hosłęcki i buda- 
wniczy powi Krasnostawskiego Konstanty Hendyger, 
iezłonkami rady opick. zakł. dobrocż:- pow. Krasno- 
stawskiego; właściciel dóbr Wiktor „Szaniawski, człon- 
kiem rady opiek. zakł. dobr. pow. Radzyńskiego; pod- 
/prokuratot przy sądzie policji popr. wydz: Pułtuskie- 
go Adam Kosmowski, członkiem rady opiek. zakł. do- 
ibrocz. pow. Pułtuskiego; właściciel dóbr Ezechiel La- 
isocki, inżepjer pow.  Przasnyskiego Juljan. Majewski i 
|pisarz sądu pok. okr. Przasnyskiego Wład. Rogalski, 
członkami rady opiek. zakł. dobr. pow. Przasnyskiego; 
postawić miała u steru rządów Wielkićj Bry- 
tanji. (a). 

_.„„Kobiety neapolitańskie mało różnią. się od 


ten sam żar namiętny tlejący w duszy — któ- 


sku pałącego uczuciem oka. Neapolitanka nie 
przywięzuje żadnego znaczenia” do form poó- 
wierzchownych, gdy kto jćj siępodoba, pówie 


przykrzy; pożegna bez gniewu. Nievstara się 
podbijać 'sere ani wyszukana toaleta, 'aniza- 
lotnemi uśmiechy -— skromna w ubraniu, po- 
ważna w obejściu, wie, iż posiada wsobie ta- 
lizman, któremu nikt oprzeć się nie zdoła: tym 


szywające ma wskroś najmniój « nawet wraźli- 
we na powaby  niewiast.serce. , Chcąc się po- 
dobać Francuzce, należy być żywym, dowci- 
pnym, biegłym w, igraszce słów,. pragnąc po- 
zyskać wzajemność Niemki, trzeba stać się 


(a Currens, A adwokata, z członka izby niższój, do- 
szedł w r. 1806 pod zarządem Foxa, do godności wiel- 
kiego kanclerza państwa. (Przyp. Autora). 


rzymskich. Ta sama w nich pozorna powaga | 
na czole, ten sam spokój rozlany w rysach; 


ry się tylko objawia od czasu do czasu w bły- | 


mu to'wyraźnie, bez ogródki — gdy jćj'się u-- 


talizmanem jej spojrzenie jasne, ogniste, prze- 


czułym, patetycznym, rozrzewniać nad niesz- | 


gnistój., Najlepićj wychodzą tu Z 


radcą dworu Karol Groé i pisarz’ niagazynu solnego 
w Płocki Kajetan Popłatoski, cżłonkami rady szćżeg. 
sali ochróńy w m. Płocku; podrachńistrz* Kom: R.'S: 
W, i Di regestrator kolleg Marcin Sporzyński, sekretas 
rzetn szpitala Dzieciątka Jezus w. Warszawie. v (hah) 

=Qd kilku'dni publiczność nasza: wie o byt= 
ności w naszem mieście p. Adaina *Herman, mlos 
dego a już: tak: znakomitego oviolonezelisty, dziś 
możemy:donieść ńasżyń! czytelnikom, :że.p. Her- 
man wkrótce ucieszy lubowników i- znawców kon- 
certem, o którego bliższych szczegółach donieść 
nie zańiedbamy. Talent pana Herman chlubnie o- 
ceniony: w pierwszych miastach Furopy; dla nas 
tem jest sympatyczniejszy, że to-latorośl 'zródzo- 
na na naszéj ziemi i którą w pierwszych chwilach 
rozwijania się pod kierunkiem p. Herman ojca za- 
służonego artysty, który nie jednego juz.zdolnego 
violonczeligtę ukształcił; witaliśmy z pełnym na- 
dziei podziwieniem,..ale.nasze nadzieje._najświet- 
nićj zjiszczone zostały. ) 


Eńoręspomdencja Kroniki. 
: Z gub. Lubelskiej. _ 

Już roku zeszłego podałem do iwiadomości sza- 
nownój redakcji, że | miałem szęzęście posiadać 
u siebie przez dni kilka pana Ernesta Stoekhardt, 
professora szkoły rolniczćj-w"Chemnitz; jednego 
z najsłynniejszych gospodarzy w Niemczech, re- 
daktora pisma pod tytułem: Zeitschrift für deut- 
sche Landwirthe. Dziś jestem w możności zdania 
sprawy ze skutków jego bytności umnie, i wyko- 
nania niektórych z rad, jakie mi udzielił. 

W ogólności i przedewszystkiem radził mi, bar- 
dzo powoli działać przy: zaprowadzaniu nowości 
w kraju, w którym widział robotników gnuśnych, 
niechętnych i nadzwyczaj drogich w porównaniu 
do wykonywanćj przez nich roboty. * Przekonał 
mnie nawet rachunkiem, że wiele robót taniejby 
kosztowało, gdyby były wykonywane przez spro- 
wadzonych z Saxonji robotników. 

Wchodząc następnie w szczegóły, spostrzegł 
wszędzie widoczny brak słómy; poradził mi na to, 
rók jeden nie zważając na zaprowadzóne i żapro- 
wadzić się mające płodozmiany, zasiać massę 


częściami Werthera, jęczeć nad smutnemtpo- 
łożeniem. Charlotty, . być miękkim: jak wósk, 
płaczliwym jak elegja<— ażeby trafić do wezi- 
cia Warszawianki, wypada pokazać €nergję 
charakteru, nieżłomńość woli, ódwagę nićzem 
nie naruszona, charakter prawy, szczery i o- 
twarty, Z Neapolitanką. zas rzecz się ma zu- 
pełnie inaćzój. (Ona nie pojmaje jak-można 


śmiać się kochając, ona wszelką czułość! ma 


za niedołęztwo duszy, ona nie pyta, o ghara- 
kter mężczyzny, który jéj; się zdołał, podobać: 


ona chce miłości. bezwzględnej, gzalonćj, Q- 
sté wyklłe ludzie 
mało-mówni, milezący, poważni, a jeżeli kto 


potrafi wyrobić sobie jeszcze, Spojrzenie, ponu- 


re; to Jaż mie ma granie powodzeniu jego. 
- Biada jednakże temu, kto, pózogtawił swe 


serce na „ofiarnym ołtarzu. przelotnęgo ką- 


prysu. Ujrzy on wprawdzie, raj, najpiekniej- 
sze marzenia młodości Zmienią, się dla niego 
w rzeczywistość, ale to wszystko potrwa je- 
dna drobną chwilkę. Strącony z Edenu, z0- 
baczy swój ideał wyciągający rękę do inne- 
go; a.w Sercu jego, przepełnionem uczuciem, 


-gawra najstraszniejsze namiętności gniewu, 


zazdrości i rozpaczy! s 
Widziałem w Neapolu jednego z mych ziom. 


, wane po silnem  zbronowaniu (kopfdiingung) nie oka- 


żyta ozinego ma »jednorazowćj orce na pszeni- 
czyskach i po jarzynach—gdzie tylko można się 
spodziewać lepszego zbioru. Posłuchałem téj 
rady, i zasiałem o połowę więcćj żyta, niż w la- 
tach zeszłych; skutkiem czego zawziąłem się mo- 
cno w słomę, i mam teraz obfitość ściełki, więk= 
szą ilość gnoju, a skutkiem tego nadzieję coraz 
lepszych plonów. PA 

Co do siewu i ilości obsiewanego ziarna, uznał 
zupełnię stosowną ilość u mnie praktykowaną, to 
jest 8 garney na 100 prętów żyta i pszenicy ozi- 
mój; 4 do 5 garney na 100 prętów żyta krzycy— 
po 12 garńcy jęczmienia, owsa zaś po 16 gaftncy 
na takąż samą ilość ziemi. 

RadziFmi użyć sposobem próby skoncentro- 
wanych nawozów, które obecnie tak wielką grają 
rolę w Niemęzęch—a mianowicie w Saxonji t. j. 
guana i sproszkowanych kości; a celem zasłonię- 
cia mnie od oszukaństwa, tak często przy sprze- 
daży guana praktykującego się, zakupił sam dla 
mnie kilkadziesiąt cetnarów guana—i te zbadaw- 
szy 'chemieznie, wprost przysłał mikoleją żelazną 
wraz z kilkunastu cetnarami mączki z kości. , 

Próby, jakie robiłem z obudwoma' nawozami, 
nie bardzo mi się udały, jak to dowodzi załącza- 
jacy się wykaz (a). Nie uważam wszakże tego do- 
świadczenia za stanowcze; bo zimna i sucha wios 
sna musiała bardzo! szkodliwie działać na wzrost 
R>————-——>>—---LeLssc 

(a) Guano. 
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Uwaga. Kompost składał się z dobrego czarno ziemu, 
trocin, śmieci i tp.spolewanych gnojówką. 
Pszenica na 3-letnin nawozie.-—Tu. guano posypy- 


zało żadnego. działąnia. W tćj pszenicy sianą była ko- 


VARLET CAL IATZĘĘ Kł OKT DES 4h TD DAMĄ A TIKAI Ą2 


ków w.tem smutnem położeniu; strasznie by- 
ło nań spojrzćć: wyblądły, wychudły, z ocza- 
mi.głęboko zapadłemi, z włosami. w nieła- 
dzie, chodził dnie całe nad brzegami zatoki, 
nie widząc eo się w koło niego dzieje, nie 
słysząc -€0 do niego mówiono... zdradzony, 
gdepchnięty, poniżony — kochał przecież, nie- 
godną, a kochał z całym zapałem młodego, 
nieprzetrawionego przesytem świata serea! (b) 


Ma się rozumieć iż mówię tu tylko 0 kóbie- 
tach salonowych, tak z wyższćj jak i średnićj 
warstwy społeczeństwa; niższą bowiem klas- 
sa więcćj jeszcze w Neapolu jak w innych 
włoskich miastach zdemoralizowana, ubiega 
się jedynie zaimamoną: pokusą jest tu jak zwy- 
kle chciwość, połączona z chęcią łatwego bez 
ptacy i tradów zarobkowania. Do jakiego je- 
dnakże stopnia ta chciwość wrosła się w o- 
byczaję niewieściego plebsu, dowodem będzie 
następujace do szczytu naiwności posunięte 
zdarzenie, 


(b) Nie opisuję. ta historji pana zbyt ona podo- 
bną do powieści ulubionego naszego pisarza Kraszew- 
skiego: ;,Pod włoskiem niebem“ ażeby 'eośkolwiek no- 
wego powiedzieć mogła; a po słowach mistrza, jakżehy 
się chłodno wydały moje wyrazy! (Przyp. Autora). 


— 2 — 
roślinności, i tamowała,skutki użytych! nawozów. 

Co do inwentarzy—radzik mi ile możności do- 
chowywać się własnego, używając bydła-sprowa- 
dzanego z zagranicy na sztam; gdyż wysokie one“ 
go ceny i wysoki procent, jaki u nas kapitał ko- 
sztuje, niepraktycznem robią według jego zdania 
zaprowadzanie całych obór z bydła rass wybo- 
rowych. Radził mi wszakże własny przychówek 
karmie. jak najobficićj i ograniczać Się. ua takićj 
tylko ilości, jaką zupełnie dobrze utrzymać mogę, 
starając się przez obfite żywienie o rozwinięcie 
jak najwcześniejsze popędu płciowego w młodzie- 
ży, a tym sposobem outworzenierassy wcześniej- 
szej i któraby w młodszym wieku przychodziła do 
zupełnego wykształcenia: Postępowanie takie o- 
szczędza potrzebę trzymania zbyt wielkiej ilości 
jałownika, a jałówki mogą już w 3im roku życia 
rodzić cielęta i stawać się dojnemi, a zatem dochód. 
przynoszącemi krowami. 

Co do ceny proporcjonalućj bydła u nas i w Sa- 
xonji, znajdował bydło nasze, szczególnićj. zaś 
woły robocze niezmiernie taniemi i taxował moje 
(wprawdzie najpiękniejsze) po 100 talarów sztukę. 

Go do rezultatów pieniężnych naszego i nie- 
mieckiego gospodarstwa, po zbadaniu dokładnem 
wszelkich czynników dochodów naszych, po po- 
równaniu o ile się to pobieźnie dało zrobić, ceny 
ziemi, inwentarzy, narzędzi, podatków ciążących 
nasz kraj i Saxonję, obowiązków gminnych i t. p. 
a z drugićj strony po porównaniu otrzymanych 
plonów, cen zboża, bydła i okowity, powiedział 
mi te słowa: „My mamy zbiory a wy pieniądze“ 
(Wir haben die Ernten, sie haben das Geld). 

Gdybyśmy. byli tego roku robili te. same obra- 
chunki. byłoby się inaczćj pokazało; bo: nietylko 
nie mamy żadnych dochodów, ale z powodu zu- 
pełnego upadku cen, a ciągłego podnoszenia. się 
wszystkiego eo tylko kupić potrzeba, przy coraz 
większem podrażźaniu ceny najmu i'ludzi służą- 
cych, których już tego roku prawie za żadną 'ce- 
nę dostać nie można, bo się wszyscy puszczają na 
wyrobek, toby by! zapewne Stóckhardt uznał, że 
nie mając zbyt wielkich zbiorów, pieniędzy nie 
mamy wcale! 

Obok drogości najmu i trudności dostania ludzi, 


niczyna, która nadzwyczaj pięknie obrodziła, i dała 


piękny pokos pierwszego roku na jesieni. Wszakże i 
ną koniczynie guano nie zrobiło widocznćj różnicy. 
Posypahśmy 4 morgi 200 pręt, sypiąc na morgę l, 
11/7 1'/3 i 2 cet. 

Kości. 


Jęczmień pó kartoflach nawiezionych. 


Z bior 


w snopiejw ziarnie 


Ilość ko 


Na morgu 
kompost 
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kien mojego mieszkania, która jak wiadomo 
dawały widok na zatokę; zbliżyło się do mnie 
małe, dwunastoletnie może dziewczę, trzyma- 
jace w ręku słoik napełniony wodą. 
— 06% tam masz moje dziecię? — zapyta- 
łem. 

— Zobaczcie ecċelenza , — odrzekła po- 
dajac mi przez okno słoik. 
W szklannem naczyniu pływało dziwne 
stworzenie — była toistota z rodzaju zwierzo- 
krzewów. ` Wystawcie sobie najforemniejsza 
pasową gwiazdę, którćj końce coraz bledsze 
im dalój od środka, przechodziły w. jasno-ró- 
żowy. kolor. | 
Pomyślałem sobie zaraz, jaką przyjemność 
zrobię szanownemu professorowi Wadze, któ- 
ry z takiem zamiłowaniem poświęca się unas 
zoologji,  przywiozłszy ma do Warszawy po- 
dobny upominek. SUORĄT 

— Ile chcesz za to? — zapytyłem dziew- 
częcia. sd | 

-— Zmiłuj się, nie kupuj, — przerwał Ce- 
zary L... zbliżając się do okna: — jakże po- 
dobna wozić o kilkaset mil podobną rzecz, 
stłucze się, rozleje, poplami suknie... 
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niezmierną i nieprzepartą zawadą, do zastąpienia 
choć w części niechętnych rąk do pracy, udosko- 
nalonemi narzędziami-- i _poczciwemi machinami.- 
które nie piją, nie kradną inie próżnują jest nie- 


 słychana drogość żelaza i ogromna trudność. do-* 


stania jakiegokołwiekbądź mechanika do napra=' 
wy jakićj maszyny, Że zaś dzięki niedbałćj robo- 


cie naszych głównych zakładów, ich maszyny u- 


stawieznie się psują, chociaż znacznie droższe są 
niź zagraniczne, bardzo więc często znajdujemy 
się w niemożności użycia za drogie pieniądze ku- 
pionych, ałbo raczćj wyproszonych machin i na- 
rzędzi, a. doczekawszy się nareszcie długo wyglą- 
danego mechanika, zapłaciwszy mu grubo za to, 
że jego fabryka drogo nam sprzedała nędznie wy- 


konaną machinę, która się wkrótce po naprawie 
znowu psuć zaczyna, musimy najczęścićj własne-- 
mi partaczami utrzymywać je w biega, i widzićć 
jak co moment się coś dezoluje, a robota idzie żle 
niedokładnie i powoli. . , 

Co do żelaza, to takowe pomimo coraz gorsze- 
go gatunku, dochodzi juź do cen prawdziwie ba- 
jecznych, bo tu na wsi płacimy po. 10 groszy za 
funt, w jakichkolwiek zaś wyrobach, -tọ i złoty, 
i więcćj. Ze zaś wszelkie udoskonalone narzędzia 
potrzebują wielkićj ilości żelaza, drogość taka sta- 
nowi niezmierne  tradności w  zaprowadzeniu 
wszelkich melioracji. Mamy nadzieję, że przy:o< 
becnem dążeniu do nadania popędu wszelkiego 
rodzaju przemysłowi i do rozwinięcia gospodar 
stwa, zniżenie cła od żelaza i wszelkich ż niego 
wyrobów, pozwoli i nam używać więcćj tego tak 
konięcznego do gospodarstwa kruszcu i wyna- 
grodzi lepszem wykonaniem, doskonalszemi na- 
rzędziami, zmniejszoną rozległość uprawy, bo dro- 
gość rąk i niedbałość robotnika, musi koniecznie 
sprowadzić gospodarstwo polskie z produkujące- 
go ziarno na gospodarstwo głównie pastwiskowe, 
produkujące wszelkiego rodzaju inwentarz, po- 
trzebujący mnićj rąk, a zatem dla nas prakty- 
czniejszy. i Brykczyński, ' 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Tełegramy. 


Paryż Stycznia. Moniteur dzisiejszy 


donosi, że jenerał Chaugarnier i Bedeau otrzy- 
mali pozwolenie pówrotu do Francji. Donósi tak- 
że w imieniu zajmującćj się tem komissji, Że pier- 
wszy tom korrespondencji Napoleona I, wyszedł 
już.z druku, ZY. 
Londyn 1Marca, Biega wieść, że xiąże 


l | Hamilton zastąpi lorda Cowley, jako poseł an- 


gielski w Paryżu. sera: 
'Londym1i Marca. (Godzina 10 wieczo- 
rem). Na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu Iz- 
by lordów, pierwszy minister lord Derby oświad- 
czył: Że nowy: rząd pragnie przyjaźni. ze wszyst- 
kiemi rządami, mianowicie z Francją: | Ż6- wystą- 
pienie w tym duehu lorda Palmerston, uznaje iaj- 
zupełnićj chwałebnem. Że Izba niźsza nie ganiła 
bynajmnićj bili o'spiskowych, tylko nie danie 


I chodząc po pokoju mruczał do siebie ja- 
kieś przysłowie: 

— Nie miała baba kłopotu...  . 

Uznałem słuszność uwagi, i rzetelność sta- 
rego naszego przysłowia — oddałem dziew- 
czynie słoik nie dopełniwszy kupna. . 

W kilka dni potem to samo dziewczę stanę- 
ło znów pod mojem oknem: trzymała tym ra- 
zem w ręku jakiś przedmiot przykryty płót- 
nem. 

— Atego nie kupicie? — zapytała patrząc 
mi w Oczy. 

Có% to: jest? 
O! coś bardzo ładnego i 
-—— Pokaż, >i i 
Nie mogę pokazać. U oi 

— Jakże chcesz. żebym kupił, nie wiedząc 
co nabywam? l gł wè 

— Oho, ja się nie dam drugi raz tak łatwo 
wyprowadzić w pole! Przedwczoraj zabawi- 
liście się oglądaniem polipa za darmo; jeżeli 
chcecie zobaczyć co tu mam, dajcie naprzód 
3 karliny to odsłonię płómo—inączćj nie. “ 

„Naśmiawszy się z naiwności małćj speku- 
Jantki, udzieliliśny jéj żądany datek; w słoiku 
był tym razem zwyczajny pająk morski. . 


— ciekawego: 
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odpowiedzi na depeszę hr. Walewskiego. Ze ga- 
binet grzecznie prosić będzie cesarza Napoleona o 
objaśnienie tój sprawy i Że od treści tego obja- 
śnienia: zależyć będa dalsze w tym przedmiocie 
środki a tyiiczasem spiskowi będą najtroskliwićj 
pilnówani. Bilu o Indjach rząd się zrzeka, przed- 
stawienia bilu o reformie nie przyrzeka.  Liordo= 
wie Clarendon i Granville: bronili postępowania 
przeszłego gabinetu. Clarendon powiedział: »Na 
nieszczęście królobójstwo jest głoszone w An- 
glji, rząd temu zaprzeczać nie mógł, a ponieważ 
nie wiedział czy podany przezeń bil o spiskach 
przejdzie przez Izby, dlą tego przez szacunek dla 
pazlamentu i żeby szczerze i z prawością postę- 
pować względem Francji, niechciał weześnićj odpo- 
wiedzieć na depeszę hr. Walewskiego. W końcu 
lord Clarendon odczytał depeszę przysłaną przez 
lorda Cowley, dla pokazania, że Francja mie na- 
legała o odpowiedź. | 

Obie Izby odroczyły się do 15 b. m. 

Londym 2 Marca. (Z rana). 
przybyła do Osborne. s» 

Dzisiejszy Tirnes i Morning Herald zapewniają 
z zupełną stanowczością, że lord Stratford de Red- 
eliffe, zrzekł się posady ambassadora u.Porty, iże 
lord Cowley tymczasem jeszcze pozostanie w Pa- 
ryżu, 

Depesza nadeszła z Alexandrji donosi, że sir 
Colin Camphell w d..25 Stycznia miał wyruszyć 
ku Oude. Lucknow jest dobrze obwarowanem, 
w około niego znajduje się rokoło 100,000.pa- 
wstańców, ale mają oni być bardzo rozstrojeni i 
pozbawieni jedności. O nowych powstaniach nie 
słychać. Rothgut, Sangor i Ava zostały zdobyte. 

(Neue Preussische Zeitung). 
CwHr"1I SNo 

W liście z Kantonu, którego znaczną część za- 

mieściliśmy wczoraj, znajdujemy jeszcze następu- 
jące szczegóły: 
-W dniu 9 Stycznia, odbyła się bardzo ciekawa 
ceremonja w Kantonie w pałacu gubernatorów 
położonym w samym środku miasta. Chodziło tu 
o oddanie gubernatorowi Pihkwey, (będącemu 
więźniem sprzymierzonych), administracji prowin- 
cji Kantonu, zalanćj w wielu punktach przez bun- 
towników, a to żeby nie zostawić : na dłuźćj 38- 
miljonów mieszkańców bez naczelnika, a zatem 
bez władzy przeciw powstańcom i anarchii. 

O.godzinie wpół do trzecićj, lord Elgin i baron 
Gros w towarzystwie osób składających missje, 
wysiedli na lądna wybrzeże prowadzące do wscho- 
dnich szańców, gdzie jest urządzona kommuni- 
kacja z główną kwaterą. Liczna eskorta angiel- 
ska i francuska z chorągwiami na czele, oczeki- 
wała na nich, ztąd pieszo udali się przez wały, aż 
do drugiego muru okalającego nowe miasto, do- 
kąd sprowadzono powozy. Przednia straż z mu- 
zyką i chorągwiami wyruszyła w pochód. Dwaj 
pełaomocnicy i towarzyszące im osoby, udały się 
za niemi między podwójnym szpalerem żołnierzy 
francuskich i angielskich. Dwadzieścia jeden strza- 
łów powitały wyruszenie orszaku, który przeszedł 
przez mnóstwo ulie krętych i ciasnych, gdzie 


Królowa 


Lud neapolitański, równie jaki innych miast 
włoskich, oddaje się zapamiętale grom zwa.- 
nym la mora i alla boce; gry tesą same przez 
się niewinne i nieszkodliwe, a nawet pod pe- 
wnym względem korzystne: pierwsza z nich 
bowiem kształci płuca, a druga ciało. La 
mora odbywa się następującym sposobem: 
dwaj gracze siedzą lub stoją naprzeciwko sie- 
bie; w żywych szybko po sobie powtarzają- 
cych się poruszeniach, każdy z nich po kilka 
palcy prawćj ręki naprzód wystawia, kładąc 
tęż rękę na stole i wymieniającrazem ze swym 
współzawodnikiem głośno liczbę, która ró- 
wną być winna ilości paleów przez obu gra- 
czow wysuniętych; trafiający obwołany jest 
z okrzykami i palcami lewćj ręki oznaczony. 
W alla boee, towarzystwo mogące się składać 
z 12 osób dzieli się na dwie równe części, ni- 
by, dwa przeciwne sobie: obozy; każdy zaś 
z grających opatrzony jest kulą do naszych 
kręglowych podobną. Kula mniejsza, zwana 
pallino, rzuca: 8ię 0 piętnaście do dwudziestu 
kroków opodal, poczem wsżyscy kolejno rzu- 
caja swoje pociski —Zwycięztwo zaś ta stro- 
na odnosi, którćj kula najwięećj do pallino 
się zbliży. | 

W jednym małym ogródku znajdującym 
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=-3% 
wielkie tłumy ludu patrzały z podziwieniem, ale 
bezi nieprzychylności, „na tak dziwny i nowy dla 
nich widok. Za przybyciem orszaku do pałacu 
położonego w głębi kilku dziedzińców oddzielo- 
nych jedep od drugiego perystylami z rzeżbio- 
nemi kolumnami, otoczony ogrodami roślin zwro- 
tnikowych, pełnomocnicy zostali przyjęci przez 
admirałów i jenerała Straubepsee, którzy tu przy- 
byli wprost z głównej kwatery i zostali poprowa- 
dzeni do sali, gdzie miała się odbywać cere- 
monja, 

Ta sala'dość obszerna, jest zamknięta od stro- 
iny dziedzińców ścianą przezroczystą, przez którą 
widać otaczające ją ogrody. Liczne napisy czarne 
na tle złotem, a wszystkie znaczącę szczęście znaj- 
dują się nad kaźdem wnijściem. Zyczenia długićj 
pomyślności wypisane są na wszystkich drzwiach 
i framugach gmachu. 

W głębi téj sali na przeciw galerji, która do 
nićj. prowadzi, znajduje się obraz przedstawiający 
Buddę naturalnćj wielkości, który obraca nieco 
głowę, aby mówić do stojącćj za nim- kobiety. 
Przed tym obrazem znajdują się wzniesione jedne 
nad drugiemiijakby wbite w drewnianą belkę dwa- 
naście, strzał numerowanych, i obwiniętych ma- 
terją z jedwabiu i złota. Nakoniec przed tym niby 
ołtarzem znajduje się ciężka estrada, wzniesiona 
na 50 centymetrów, na którćj dwie poduszki a- 
tłasowe czerwone i dwa taborety zczarnego drze- 
wa stojące przed niemi na ziemi, wskazują hono- 
rowe siedzenia téj sali, w prostćj linji po każdćj 
stronie estrady, stoją krzesła z drzewa czarnego 
z poduszkami ciemnemi, przeznaczone dla osób 
wyższego rzędu. Podłoga przykryta jest kobier- 
cem trzcinowym plecionym w różnych kolorach, 
a, na kilku stołach pod ścianami, leżą liczne xięgi 
o historjii prawach w Chinach. 

O godzinie trzecićj dwie salwy po trzy strzały 
działowe, zapowiedziały zbliżanie się gubernato- 
ra Pihkwey i jenerałą tatarskiego, którzy też wnet 
ukazali się ze swoim orszakiem przy wejściu do 
ogrodu. Pełnomocnicy wstali aby pójść na ich 
spotkanie. Powiedziano sobie wzajemnie z jednćj 
i drugićj strony kilka grzeczności, a dwaj dygni- 
tarze chińscy oddawali ciągle najpokorniejsze i 
najprzyjazniejsze na pozór ukłony. Następnie peł- 
nomocnicy wdócili w głąb sali i zasiedli na estra- 
dzie mając admirałów po prawćj, a mandarynów 
po lewćj stronie. Każdy z pełnomocników nie 


gubernatorowi Pihkwey przywrócenia go. do u- 
rzędu, oświadczył mu, że sprzymierzone siły po- 
stanowiły niezmiennie pozostąć przy zajęciu mili- 
tarnem miasta, aż do zupełnego załatwienia istnie- 
jących trudności; że Życie, zwyczaje i własności 
mieszkańców będa najskrupulatnićj szanowane, 
ale że wszelkie usiłowanie zawichrzenia, karane 
będzie z największą surowością. 

Gubernator chiński i jenerał tatarski odpowie- 
dzieli że czynić będą wszystko, co będzie w ich 
mocy dla utrzymania porządku w mieście, odrzu- 
cając całą odpowiedzialność dotychczasowych wy- 
padków; na kommissarza Y eb. Pełnomocnicy po- 


się zą Villa reale, w kierunku Floridiany, 
zbierało się często wieczorem wesołe towa- 
rzystwo majtków, rybaków okolicznych, i mło- 
dych, ogorzałych, z czarnem namiętnem o- 
kiem, dziewie neapolitańskich. Tam i my zna- 
żeni wycieczkąmi za miasto, całodziennym 
upałem, udawaliśmy się chętnie. Gdybym po- 
siadał talent naszego Kostrzewskiego, który 
tak doskonale umie uchwycić typy i charakte- 
ry przesuwających się. przed wzrokiem jego 
postaci, jakieżby bogactwa w skutku tych 
wycieczek przybyły da mojego Albumu! 
*=Wystawcie sobie niewielki podłużny” pla- 
cyk otoczony do koła drzewami pomarań- 
czówemi i oliwnemi; po bokach stoją we dwa 
rzędy stoły—a przy każdym z nich para wy' 
sokich, barczystych neapolitańczyków, z nie- 
zbędnym sędzią gry przy boku, otoczona wi- 
dzami i oddająca się z zapałem ulubionćj la 
mora. Krzyki basowe, donośne: „,tre! cinque! 
sei! otto!“ krzyżują się na wszystkie strony— 
sędziowie z niezachwianą powagą śledzą po- 
ruszenia grających, uderzając od czasu do 
Gzasu pięściami w stół, i wołając uroczystym 
głosem: „basta! 

Kiedy tak zajęci starsi, młodzież tymeza- 
sem zgromadziwszy się na środku w jedno 


wstając. z miejsca miał mowę, w którćj winszując 


wstali następnie i zostali odprowadzeni aż do 
wyjścia przez dygnitarzy chińskich. Orszak wy- 
ruszył znowu w pochód przy salwach artyllerji. 

Dzis wewnątrz położenie Kantonu zaczyna się 
polepszać. Część ludności, która opuściła miasto 
zaczyna wracać powoli. Officerowie nasi po dwóch 
lub trzech przechadzali się po mieście, nie będąc 
niepokojeni, sklepy otwierają się, handel powraca 
iżycie objawia się na nowo w tem ogromnem 
mieście. (Jour. des. Déb.) 

FRAU NOWY A. 

Paryż 24 Lutego. Moniteur podaje szesnaście 
nominacji i awansów w orderze Legji honorowćj 
dla wojskowych i marynarzy którzy się przy zdo- 
byciu Kantonu odznaczyli, Postanowieniem.cesar- 
skiem z dnia wczorajszego, kapitan okrętowy Pe- 
naud mianowany został kontr-admirałem. 

Moniteur potwierdza wiadomość że Orsini, Pier- 
ri i Rudio podali się do kasacji wytoku. 

— Aresztowania któremi nowy minister, spraw 
wewnętrznych rozpoczął swój zawód, dzielą się 
na dwie kategorje, z których jedna należy do da- 
wno już skompromitowanych, druga zaś obejmu- 
je osoby nowo podejrzane. Podobno do wszyst- 
kich departamentów wysłano spis osób mających 
być aresztowanemi, ale w najludniejszych nawet 
jak Seine, liczba aresztowanych nie przechodzi 
dziesięciu. 

— Jeden dziennik wiedeński utrzymuje że pan 
Drouin de Lhuys przybędzie wkrótce do tego mia- 
sta z misją specjalną od Cesarza, dla uregulowa- 
nia przed rozpoczęciem konferencji kilku puuktów 
względem których dwa gabinety nie mogły się je- 
szeze porozumieć. Nie sądzimy żeby ta wiadomość 
była prawdziwą. Baron de Bourqueney ma zupełne 
pełnomocnictwo negocjowania. z hr.Buol wyjechał 
niedawno z Paryża z ostatniemi. instrukcjami od 
hr. Walewskiego. Nakoniec przed wejściem na 
nowo w życie polityczne, p. Druin de Lhuys mu- 
si zająć pierwój w senacie krzesło którego się był 
zrzekł. 

Rząd francuzki jak słychać uważa iż Rada zwią- 
zkowa helwecka niedość energicznie wykonywa 
postanowienia  powzięte w przedmiocie nadzoru 
nad wychodcami znajdującemi się w Szwajcacji, 

— Powszechnie sądzą że wyrok śmierci wyda- 
ny na oskarżonego Rudio, zostanie zamieniony na 
dożywotnie galery. 
< — Zapewniają że rząd francuzki zrzeka się Żą- 
dania extradycji Szymona Bernard, w nadziei, że 
zostanie skazany na/deportację przez rząd angiel- 
ski. . y 

— Mówią o reorganizacji posad, kommissarzy 
w:Paryżu, z których część ma. być powierzoną 
energicznym podoficerom wysłużonym. 

,— Z rozkazu Mirzy Mohamed „Hamid Allie, 
przypuszczalnego następcy tronu i wnuka króla 
Oude, rozpoczęto na cmentarzu. muzułmańskim 
Pere Lachaise, budowę wspaniałego mauzoleum 
dla królowćj Oude: (Ind.. Bel.) 
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Dziennik urzędowy rzymski, zaprzęcza urzędo- 

downie twierdzeniu jednego dziennika niemieckie- 


koło, tańczy z zapałem przy odgłosie nieko- 
niecznie harmonijnćj muzyki, skoczną taran- 
telle. | 
Jakie tam życie, jakie ruchy szalone, co za 
zwroty, ile ognia w przelotnych błyskach 
czarnych oczów—tego opisać nie powiemjuż 
trudno, ale niepodobna! l 
Czasem jednakże wyżój wspomniana zabawa 
przerwaną zostaniena chwilę w nagły; iespo- 
dziewany dla nas dzieci północy, $POSÓD. 


Jednego wieczora naprzykład, wszy stko 
szło zwykłym trybem. zwolennicy gry la mo- 
ra obsiedli swoje stoliki, młodzież stanęła do 
tańca; a ja, Cezary Tii ziomek. nasz Juljan 
K., który w wilję dnia tego powrócił m Afry= 
ki, zajęliśmy nasze miejsce przy w chodzie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


go, który utrzymywał, że rząd papieski domagał 
się od rządu austrjackiego i francuskiego o prze- 
dłużenie okupacji państwa rzymskiego przez woj- 
sko zagraniczne, ale nadto o powiększenie tego 
wojska. Dziennik urzędowy skarży się przy tej 
sposobności, na niezliczone potwarze, które mio- 
tane są przeciw rządowi Stolicy Apostolskiej. 
(Journal des Debuts.) 


PRAWDOMO WCA, 
BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE 2 EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 

Jak się to komu nazwać podoba, > 

A i przez 

Kazimierza Bujnickicgo. 
CZE SÓL. 
(Ciąg'dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 15.) 

Jednego wieczora będąc w wielkim teatrze na 
operze, ujrzał on obok siebie''w sąsiednićj loży 
trzy osoby z których jedna byla mu trochę zna* 
joma. Osobą tą był pewien pan Chodatowski, zas 
mieszkały oddawna w Petersbnrgu i zajmujący 
się wyłącznie prowadzeniem interesów zamożnych 
obywateli Wołynia i Podola. 

Czlek znający prawo, czynny i zręczny, brał na 
siebie najzawilsze procedera, najniepewniejszepre” 
terisje do skarbn i wygrywał je wszystkie prawie. 
Nieprzyjmował plenipotencji jedno' od bogaczy 
w sprawach pewnćj wagi. i warował sobie zwy: 
kle znaczną część wygranej. Tym sposobem przy- 
szedł do pieniędzy i żył na bardzo porządnej sto- 
pie. Bohdan widywał go czasem - u ober sekre- 
tarstwa, bliższćj ż nim atoli nie szukał znajomości. 
Dwie drugie osoby były kobiety: starsza 'z nich 
zdawała się być matką młodszćj. Ta ostatnia ude= 
rzyła Rackiego niepospolitą swą *piękuóścią, 'a 
gdy jéj ciemne blyszczące oczy spotkały się 'prze: 
łótnie z jego oczyma, a. usiał już walczyć: ze sobą 
by nie patrzyć ciągle na czarodziejkę. W -antra= 
kcie p. Chodatóowski zaproponował Bohdanówi 
przyjść do bufetu na szklankę negusu i poszli tam 
oba. Przyjemny ten triinek rozgrzał: trochę mło: 
dzieńcowi głowę i ośiniehł prosić tego pana by 
go przedstawił swym damom. Weszli tedy doich 
loży i Bohdan nie wyszedł z nićj aż po końcu 
sztuki, by assystować damom do ich pojazdu. Pá- 
ni Chodatowska powiedziała mau, że się spodzie- 
wa widywać go w swoim domu, panna nie z nim 
nie mówiła, lecz wzrok jéj kilka razy błyskawiaą 
przebiegł po twarzy Bohdana, sprawując jakby 
elektryczne wsyrząśnienie wszystkich jego ner- 
wów. Odpowiedział matce że będzie miał zaszózyt 
złożyć jéj swe uszanowanie, lecz gdy to mowił o- 
czy jego niewolnie zwracały się na uroczą postać 
córki. ! 

Wróciwszy do siebie przechadzał się dlugo sa: 
motny rożmyślając o pięknój pannie: porównywał 
ja z najpiękniejszemi jakie widział kiedy i przeko- 
nal się iż podobnie ezarujących oczu nigdy jeszcze 
spotkać mu się nie zdarzyło. Gdy się nareszcie 
„ukladł. fetalne te oczy niedawały mu zasnąć żra- 
zu, a późnićj ścigały go we śnie magicznym swym 
blaskiem. Wstał późnićj niż zwykle, i robota szła 
mu coś jak z kamienia; rzucał więc pióra i brał do 
ay Sm — poezje; szukając już w Bajronie, juz 
w Lamartinie ideałów płci pięknćj. aby w którym 
znich upatrzyć podobieństwo do panny Choda- 
towskićj.. W ybiła wreszcie godzina podania no- 
tatki jadącemu na sesję senatorowi, i srebrhiy 
dźwięk żegarowego dzwonka wyrwał przecie: Bo- 
hdana z liryki i elegji. Bóg wie po jakiemu ukoń- 
czył swój extrakcik, i zaniósł go pryncypałowi, 
sdm zaś wnet zawołany zastał: do Kleopatry Te- 
rentiewny |na: lektury. Benatorowa, spostrzegła 
w jego, twarzy, zmianę. a w czytaniu roztargnie- 
nie, i pytała go czyby nie był chory, 'a chociaż 
się do tego ńie przyznawał, kazała mu zamknąć 
książkę i po krótkićj rozmowie, a bardzjćj mono 
logu, widżąc w nim jakiś tajony niepokój, rzekła 
doń litośnie: SOZI p 

, — Wiesź panie Racki żem fizjognomistka, pró: 
ź00 Więc chciałbyś się zapierać (że dziś nie takiś 
Jat. zawsze, 


; 4329 

— Chory przecie nie jestem Pani. 

Sh dA na ciele być może — ale w moralnej 

a » š k 4 3 
twej istocie widzę zwichniętą równowagę. 

Bohdan spłonął i nje 
mstwa. 

Kleopatra patrzyła nań z wspólczne 
kła słodkim głosem: 


nie odrzekł unikając kła- 


iem ji rze- 


W drukarni J. Uugra. — 


= 4 = 
— Niebadam cię dalćj— szanuję tajemnicę ser- ; wprost Saskiego placu, oraz w innych znaczniejszych 
ca — lecz jako starsza od ciebie, pozwałam sobie | xięgarmich tak miejscowych jak i na' prowicji, i 
radzić, abyś starał się panować nad swem sercem, (Nr 400—=1). 
piastująć w nióm uczucia tkhwe; bez których gyri | o mn 
cie byłoby czcze i bezbarwne, lecz nie dozwa- DOBRA prywatne ZDZIESZCZALICE w powie- 
lając się im przeradżeć w gwałtowną namiętność, | © Piotrkowskim guberuji Warszawskićj położone, są 
trującą pokój nasz wewnętrzny. Odejdź, zbierz | Z%olnćj ręki dosapszefanja, pbgjmuja rozległości puze; 
twe zmysły, rozważ com powiedziała, a w rozu- szło AT, włók pA RONPPOŁAKICJ, czyli Morg 1433 
mie swym znajdziesz potwierdzeńie méj rady. PS b d PR RYĄ pioka poing TRO, Dobra 
Bohdan bardziej jeszcze pomięszany odszedł, e PR 78 9 e i POWYNOYNSKO PiOPSDRZAŁ mil 
dziwiąc się przenikliwości i trafności domysłów trzy, oda ROP R M iaie od, Radomska my Szer 
tj kóJigEg TEE A PARZE ta A r S od miasta A? Bełchatowa trzy wiorsty, od 
ŻE do diebgć: pars s y miasta parafialnego - wochoki wiorst dwie. Na tych 
.— Biedny ehitopiec! kocha mnie i walczy ze so: ouit EATE adm wd. DOROTA 


co pęd fa /duszów edukacyjnych w summie rs: 9750, z proceni 
bę”. diech walczy: Ja mu w tem dopotńiagać będę, | tem 5 o8 sta opłacającym się w dwóch ratach rocznie, 
Serce jego młodzieńcze, szlachetne. godne jest a- s 


isamina z towarzystwa kredytowego ziemskiego rsy 
bym się zajęła doksźżtałceniem jegó, aby karmiąc | 2505. Bliższe wiadomości powziąść można u Wgo' 
w, nióm uczucie wyższe, miłość nie zmysłową. za- Xawerego Dąbeckiego obrońcy przy sądzie? w Piótre 
slonić je od namiętności. od sideł .zręcznych Ko- ! 


|kowie i u właściciela tychże dóbr w miejsću. < 
kietek ńa których w stolicy nie zbywa. Ale czyż i D (No. 97-334) 
sama nie narażam się na jakie ztąd” niebezpie- 


= = tzn 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 


czeństwo?. 

O: jeżelim dotąd umiała się opierać nie jedne- 
mu Lowelasowi, błyszczącemu zwodniczemi przy: 
miotami plci swojćj, jeżeli przez lat tyle byłam 
Reine de tous ses coeurs et mattręsse du mien 
mislżeby dziś młodziuchny, mało okrzesany wie>, 
śniak, opanować me serce; za pomocą jedynie 


Chełmscy. Stan, i Wład. 
ob, z Mińska nr 570, Cho- 
inski Wład. ob z Boskiój 


Woli mr. 556, Dembowski . 


Miko. obyw. z Tokar nr 
451, Grabowski Leon hr. 
z Kozienic nr 625, Komm- 


WYJE; Haid) Z WARSZAWY. 

„Borzysławski Adolf ob. 
do Dąbrowy, ‚Karski Gu- 
staw ob. do Slężan, Lu e 
widzki Ant. ob. dó Lubli-, 
na, Małachowski Hen. hr. 
do Końskich, Orda Mich. 
ob do Mińska, Podczaski 


szorstkićj swój oryginainości? 
"Tu się zamyśliła, a po chwili kładąc rękę na 
sercu rzekła: yk a= 


Fel. obyw. do Niegotina, 
| Skarżyński Alfons ob. do 
"Studzieniec,  Siemińscy Żyg: 


(skit Kar. ób. z Brusżyć nr 
„601, Łaski Eug. ob. z Koi 
bry nr 625, Rudnicki Lud. 


| wskie-Przodmieście Nr. 


— „Myślę że on mię nie zdradzi — sprobujmy 
więc." IE 

'Lymczasem biedny uasz bohater. który się nie- 
domyślał omyłki senatorowej, szedł dumając ga- 
lerją, i spótkał się ż pówrącającym z senatu swo- 
im pryncypałem. Paweł Stepanowicz marszczył 
się, sapał, a ujrzawszy Rąckiego krzyknął doń 
gniewnie, 

—- A, tòs mi acan piękną sztukę wypłatał! = 
Wystrychnąles mię jakby na dudka! — Popisaleś 
w notatce djabli wiedzą co! — Cytacje prawa nie 
dorzeczy — zgoła dałeś pole ober-prokuratorowi 
do odwetu, co mię fak rozgniewało, że nie czeka- 
jąc końca wyniosłem się z posiedzenia pod pre- 
textem nirzdrowia. Pjanyś był czy nie po rózu- 
mie, kiedyś pisał te brednie? — Weż, odczytaj swą 
bazgraninę i hapraw niedarowane swóje roztar: 
gnienie. Postaram się by na jutrzejszćj sesji obet 
sekretarz da capo odczytał swój dokład: patrz 
więc żebyś mię znowu nie zbił z toru, bo jakem 
jenerał - lejtnant — miejsce stracisz. Zakoclianyś 
może? — no to sobie na ten raz zapomnij o pię- 
knych oczach swojćj dulcynei, a: wpatrz się ra- 
czej uważnie w statut i konstytucję. © 70. 

Bobdan wysłuchał tćj algarady ze wstydem na 
czole, bo się poczuwał do winy i nie mógł zarazem 
pojąć jakim sposobem oboje państwo wpadli na 
tenże sąm domysł co do przyczyny jego roztar- 
guienia. Czyżby — mówił sobie — moja fizjogno= 
mja wyjawiała aż do najskrytszych mych myśli? 
Wyraźnie tak być musi — a przeto! starajmy się 
wybić sobie z głowy pannę Chodatowską, a od- 
dajmy się pracy. — i wziął się szczerze do przero- 
bienia rannćj swojćj ramoty. 'Wieczórem poszedł 
na francuzką komedję, wiedząc że się tam mie 
spotka. z niebezpieczną *tą pięknością t w/samćj 
rzeczy nie nie. oderwało jego uwagi od sceny ja 
dobrze gra na sztuka sławnego Seribego, rozwese- 
lajac muumysł. wróciła dawną duszy pogodę. 

Zaledwie jednak układł się do spania, znowu 
te figlarne oczy stanęły mu: w pamięci, i chociaż 


silną wólą zmusił się do snu, nie mógł przecie 


śnić o czem jnnem ino O wdziękach panny Cho- 
datowskićj. a gdy się obudził, pierwszą myślą jé- 
go było zrobić zapowiedzianą jéj rodzicom wizytę. 

(Dalszy ciąę nastąpi.) 


WONEESIEWAAĄ. 


Xięgarnia H. NATANSONA przy ulicy; Krakowskie- 
Przedmieście Nr. 442, na łem, piętrze, „otrzymała na 
skład główny nowe dzieła p. t. „Życie, nauczanie i 
śmierć Sokratesa.“ Napisał Mibhał Gliszczyński 1 tom 
8-ka wielka z wizerunkiem Sokratesa, Warszawa 18358 
cena rs. 1 1 jest do nabycia tak'w xięgarniach Warsza: 
wskich jak i na prowineji po tejże samej cenie. . * 

Nakdadem xięgarni J.- ZAWADZKIEGO w Wilnie wys 
szło dzieło p. t Boża Czeladka przez J. 1. Kraszewskie- 
go. Bch tomach, : cena: exemplarza rs. 3 kop. 50. 
Znajduje się do nabycia w Warszawie w xięgarnia pod 


firmą ZAWADZKIEGJ i WĘCKIEGO przy ulicy Krako- 


wr 


giq 


óbyw. ż Chodczy nr' 4245, 


Starzeński « Wiktor hrabia © 


z kochowa nr: 414, Ży- 
mierski Józ. ob. zKlembó+ 
wa nr 586, Pierogowicz 
Hjacenty. xiądz ; z Paryża 
nr 494, Rostworowski Joa: 
chim ob. z Wrocławia nr 


414, Szokalski Wiktor do-;, 


któr z Krakowa nr 1375, 
Starzeński : Wiktor .obyw. 
z Krakowa nr414, Taddej 
Józ. ob. z Parmy ar 1392, 


Wołkow radca koleg. dy- 


rekter szkoły sztuk pię- 
knych z Wiednia nr 394. 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 114 wyjechało 194. i 


i Tomasz ob. dooSilnicy, 
Szlubowski Stan. obyw. do 
Radzynia, Szydłowski Edw. 
obyw.do Kupiętyna, Ska- 
rzyńscy Fel. ob. do Pobo- 
rzą, . i Kdm. ob. do, Popo- 
wa, Wodzyński, Gabrjelob. 
do Ktery., Hpsiejn leon 
członek zarządu. drogi że- 
laznéj da Niemiec, Gold- 
sztand Abram doktór filó- 
zofji do Lipska, Palaski 
Józ. rządca dóbr do Wro- 
cławia, Wisłocki Emil pro- 
fesor gimnazjum do Lwowa. 
a ! Gi £ OHW O$ 
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 MUBŁS GIDEB WWABMEZAWAKAEKAI. | 
dnia 5 Marca 1858 roku. 0000 
kadzi ządano płacona 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . 


Dukaty bollenderskie nowe ważne '. 


Papiery. 


Obli. skar, (49⁄4) za 10) rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4*/4,/,) 
histy zastawne białe HI okresu (opracz 
za 100 zip. 
Listy zastąwie białe III okresu (oprócz. 


kuponu) (4%) 


kuponu) (49) . 


Obligacje cząstkowe nd 500. zł, (oprócz 


kuponu) (4%, 


Cert. bańku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
mL 14! lm proceutowe (549) 
Dowody kom, Ceetr. Likwid. zą 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka 2 roku -1854 
oprócz kaponu (5%) 99090.51 

ŻE NEA: z.roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- f 
iskiego dróg zetaznych, praeniiam. 0. . | 
Obłigi W spółki Żeglugi: Parawej w Króle-: 
© stwie Polskiem (5%4) za rs. 750 


u. w 


Rs. | kop.| Rs. | kop 
=kolusietrrewrt=ż pi 
f 5 | 432 


za 15 rs. 


(w e xle damad b. m. | pa 
Bain "7 ry? "460 Tal. DY. pirg 
-BBSTÓWOG. 91408100 Tal. Aik t > sd 
Gdańsk ne, 4: 2, « | 100 Tal, |2 M. Em p REY 
Ri „o 4 0 ao A SIE, E zw AE 
Hamburg ... 2. /, 300. BMk |2 M, r zał ag 
Londyn „+ ogon) 1 tti Ste S M. ig 
Moak wa PERE. 160 Rs. fk t, Fi = 
Petersbtrgo ..01 01). pią 1M. ISIO GEE 
BT na egarde VORNN S.a ka ft. F a os 
Paryż „e a aa a Go BIO Fran, > M. AB ry 
sę P 1984. do X zyski PM.) — bI 
jedeń, 22 ei AOT APO ZE R.J2 M, = |= 
Wrocław 5 FLP) 100 al 2 M. powi -= 


TEATR WIELKI: Jut 


; Wartość kuponu bieżącego od obl. :skar, Rs, 1 kop. 


2%, .. 
E. od listów zastawnych kop. 121, 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs; Sti <kop. /955 5, 


ro; Halka. doi Gs 


ý 2 


TEATR ROZMĄITOSCI. Jutro: Pafaucy i Nar- 


cyz. Pierwsze dni po $lubie,.. 


, sepr 
wUAUJA 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze- 


du Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
389 w domu PP. Wizytek | Numer 9ty. Nadu gia 


Wolno drukować. — Warszawa dnia 22 Lutego (6 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 


